
21 sierpnia 1984 r. zaraz po amnestii, w Kościele Św. Stanisława Kostki na Żoliborzu 
odbyła się Msza  Św. w intencji więźniów politycznych. Były tłumy wiernych oraz wielu 
wypuszczonych przed kilku dniami przez władze PRL więźniów sumienia m.in. Leszek 
Moczulski, Adam Michnik. Wszyscy byli bardzo ciepło witani przez Księdza Jerzego 
Popiełuszkę oraz owacyjnie przez wszystkich zebranych. 
 

 



 



 



 
26 sierpnia 1984 r. po raz ostatni byłem na Mszy Św. za Ojczyznę odprawianej przez 
Księdza Jerzego Popiełuszkę na Żoliborzu. Wtedy Ks. Jerzy był już od wielu miesięcy 
szykanowany, śledzony, wzywany na milicję, opluwany przez rzecznika rządu PRL Urbana, 
stosowano wobec niego prowokacje. Pomimo tego na Msze Św. za Ojczyznę przychodziło 
tysiące wiernych. Ołtarz znajdował się na zewnątrz, na balkonie gdyż kościół nie był w stanie 
pomieścić wszystkich wiernych. Dekoracja kościoła związana była z rocznicą Sierpnia 1980 
r. Atmosfera jak zwykle była bardzo wzniosła i niezwykle serdeczna.  
 



 
 



 



 



 



 
 
 
31 sierpnia 1984 r. po Mszy Św. w Katedrze Św. Jana odbyła się manifestacja na ul. 
Świętojańskiej. 
 



 

 



 
 



 
20 października 1984 r. z Dziennika Telewizyjnego dowiedziałem się, że Ks. Jerzy 
Popiełuszko został porwany. Od razu wyszedłem z domu i autobusem pojechałem na Żoliborz. 
W kościele Św. Stanisława Kostki i wokół niego były już tłumy. Ludzie wiedzieli bardzo mało, tylko 
tyle ile podała telewizja, oczywiście było wiadomo, że zrobili to esbecy ale szczegółów nikt nie znał. 
Kolejne dni oczekiwania na jakieś wiadomości o księdzu Jerzym były w moim życiu czasem 
szczególnym. Modlitwa i nadzieja, że może żyje, choć gdzieś podświadomie czuło się, że to mało 
możliwe. W Kościele Św. Stanisława Kostki byłem codziennie, do późna w nocy. Codziennie, z  
plebanii Zbigniew Romaszewski podawał najświeższe komunikaty. Były one niesprawdzone i 
niewiele wyjaśniały, ale jakoś nas podtrzymywały na duchu. Nikt nic nie wiedział ale każdy 
przeczuwał, że z Księdzem Jerzym jest źle. Codziennie przybywało ludzi i transparentów. 
Ogrodzenie wokół kościoła było obwieszone transparentami i kwiatami, tysiącami kwiatów, były one 
również przy ołtarzu. W tych dniach na Żoliborzu była cała Polska. Widać to było po 
transparentach: „Solidarność” Region Świętokrzyski, Nowa Huta, Głogów, Gdańsk, Wrocław, 
Kombatanci Armii Krajowej, NZS, Harcerze, Lekarze itd. byli wszyscy. Z dnia na dzień nadzieje na 
ujrzenie jeszcze żywego Księdza Jerzego gasły, ale oficjalnie nadal nic nie było wiadomo. Aż 
wreszcie, w czasie kolejnego modlitewnego wieczoru 30.10.1984 r. , jeden z księży, łamiącym się 
głosem zaczął mówić, to co wszyscy już instynktownie wiedzieli: zwłoki Ks. Jerzego zostały 
wyłowione z Wisły na tamie przy Włocławku. Straszny jęk i szloch przeszedł przez cały kościół. 
Stałem na zewnątrz, wszyscy wokół mnie z płaczem padli na kolana, ja również, oparłem głowę o 
ogrodzenie. Jęk i szloch, włosy jeżyły się na głowie, ciarki przebiegały po plecach. Wokół błyskały 
flesze aparatów fotograficznych i świeciły reflektory kamer telewizyjnych, oczywiście zachodnich. 
Jeden z kamerzystów z bardzo bliska świecił mi w oczy, byłem oślepiony, jakby w innym świecie, to 
dodawało jakiejś niezwykłości tej chwili. Tysiące myśli przebiegało przez głowę. Tak więc dopełniło 
się, to co gdzieś głęboko w podświadomości  przeczuwałem stało się faktem. Znaleźli się ludzie, 
którzy na rozkaz, z nienawiści do prawdy, zabili. Zabili człowieka dobrego, szlachetnego, 
kochanego przez ludzi, i jakże  bezbronnego. Zabili Go za słowa prawdy. Była to klęska 



człowieczeństwa, nasuwało mi się pytanie: a więc kim a może  czym jest człowiek ? To pytanie 
nurtowało mnie później bardzo długo. Chrystus został ukrzyżowany po raz kolejny. Skojarzenie tej 
śmierci z ofiara Chrystusa było oczywiste. Ta śmierć pozwoliła mi na nowo odkryć i pogłębić sens 
śmierci Chrystusa. Czekałem na zmartwychwstanie. Nastąpiło szybko. Zaraz po ogłoszeniu 
wiadomości o śmierci Ks. Jerzego, ksiądz przy  ołtarzu rozpoczął modlitwę: Ojcze Nasz….., płacz 
ucichł, z wszystkich gardeł wyrwała się modlitwa. Ja prawie krzyczałem, szczególnie przy 
słowach:…i odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy naszym winowajcom…. Tak zaczęło się 
rodzić zmartwychwstanie. Idea Ks. Jerzego: „zło dobrem zwyciężaj” nabrała teraz  nowego 
wymiaru. Wychodziłem z kościoła smutny ale jednocześnie pełen nadziei.  Wokół paliło się tysiące 
świeczek, ludzie czuwali całe noce, było nas tak wielu. 
 



 
 



 

 



 

 



 



 

 



 



 



 



 



 

 



 
 



 
 



 



 



 
 



 



 
 



 



 



      

 



 



 



 



 
 



 

 



 
 



 
 
 
 
 
 
3 listopada 1984 r. odbył się pogrzeb Księdza Jerzego Popiełuszki. Ks. Prymas Józef Glemp 
przychylił się do próśb tysięcy wiernych i wyraził zgodę na pochowanie Ks. Jerzego przy Kościele 
Św. Stanisława Kostki na Żoliborzu. Trumnę z ciałem Ks. Jerzego witało na Żoliborzu tysiące ludzi.  
Pogrzeb był wydarzeniem niezwykłym. Już z samego rana tłumy maszerowały przez Warszawę na 



Żoliborz. Wydawało się, że przyjechała cała Polska i nie tylko, byli również Węgrzy, Czechosłowacy, 
Rosjanie i oczywiście goście z zachodniej Europy. Z Gdańska  wraz z Ks. Henrykiem Jankowskim 
przyjechał Lech Wałęsa. Na ogrodzeniu i wokół kościoła układano niezliczone ilości kwiatów, było 
mnóstwo transparentów. Ludzi było ponad pół miliona, stali na dachach okolicznych domów, 
wdrapywali się na drzewa. Na Żoliborz przyjechałem rano a do domu wracałem gdy robiło się już 
ciemno. Był to czas ogromnych wzruszeń, wielkich przemówień m.in. Lecha Wałęsy, Ks. Teofila 
Boguckiego. W czasie uroczystości pogrzebowych porządku pilnowała służba kościelna i nie po raz 
pierwszy okazało się, że daje sobie świetnie radę a Polacy w takich momentach są bardzo 
zdyscyplinowani. Milicji na szczęście nie było nawet w pobliżu kościoła, dzięki temu nie było 
żadnych prowokacji. Po pogrzebie ludzie spokojnie mogli rozejść się do domów. Na drugi dzień 
dowiedziałem się, że podobno gdzieś w centrum Warszawy doszło jednak do pałowania.  
W kościele kupiłem znaczek z wizerunkiem Ks. Jerzego i następnego dnia w pracy zawiesiłem go za 
szybą samochodu, którym jeździłem. Po kilku tygodniach gdy poszedłem na urlop, znaczek został 
zdjęty i położony w niewidocznym miejscu na półce. Gdy zapytałem zastępcę kierownika, który 
jeździł tym samochodem w czasie mojego urlopu, dlaczego znaczek został odpięty odpowiedział, że 
sam się odpiął i spadł na półkę. To było żałosne, ten człowiek był wierzący ale po prostu się bał. 
Tak to wtedy bywało.  
 



  

  
 



 



 

 



 



 



 



 



 
 



 



 



 
 



 



 



 



 



 
 



 
 



 



 



 



 



 



 
 



 



 



 



 
 



 
 



 



 

 



 



 
 



 
 



 



 



 



 



 



 
 



 



 



 
 



 

 





 



 



 



 



 
 



 

 



 



 



 



 



 



 
 
 
 
 

    
 
11 listopada 1984 r. w Święto Niepodległości w kościele Św. Stanisława Kostki odprawiona 
została uroczysta Msza Św.   
 



  

 



 
Pod koniec listopada 1984 r. na Żoliborzu została odprawiona pierwsza, bez Księdza 
Jerzego Popiełuszki, Msza Św. Za Ojczyznę. Na Mszę przybyli rodzice ks. Jerzego, jego brat, a 
także Anna Walentynowicz, Marian Jurczyk i Seweryn Jaworski. Ta trójka przywódców Solidarności 
już wtedy była  skonfliktowana z Lechem Wałęsą. Męczeńska śmierć Księdza Jerzego spowodowała, 
że na Żoliborz pielgrzymowałio tysiące ludzi. Na listopadowej Mszy za Ojczyznę było ich bardzo 
wielu. 
 



  

  
  

 
  

  



 
  



 

 



 



 
 



 



 



 
 



 



 



 



 



 
 
Boże Narodzenie 1984 r. W pierwsze Boże Narodzenie po zamordowaniu Ks. Jerzego 
Żłóbek na warszawskim Żoliborzu był niezwykły. Symbolika w oczywisty sposób 
nawiązywała do porwania i zabicia Ks. Jerzego. Grób męczennika odwiedziły tysiące 
Warszawiaków. 
 



 



 
 



 
 



 
 



 



 







 

 
                                                 
 


